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DZIENNIKA POLSKIE 


Od Administracji. 
I Czas odnowić prenumeratę !! 


Celem uregulowania nakladu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenu- 
meraty, której warunki podane są w na- 
główku obok tytułu dziennika. 


Kazdy prenumerator 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także bezpłatnie 
tygodnik belletrystyczny p. t.: 


„ROMANS i POWIEŚĆ" 


zawierający dwie powieści oraz krótkie no- 
welki oryginalne i tłumaczone. 


Zwracamy uwagę, 


że prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ 
niogą nabywać po bardzo zniżonej ce- 
nie tygodniowe pismo dla kobiet 


„BLUSZCZ“ 


zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe. 

Prenumerata „Bluszczu* dla prenumerato- 
rów „Dziennika Polskiego“ wynosi kwartalnie 
dla prowincji 4 korony 80 h., 

we Lwowie 3 korony. 
C 


Jubileuszowy zjazd straży 
pożarnych. 


Lwów 6 sierpnia. 

Już w sobotę po południu na ulicach Lwo- 

wa widzieć można było liczne obce twarze i 
obce Lwowu mundury strażackie, przybyłych 
Z prowincji na zjazd gości. Każdy też pociąg 
sobotni przywoził po kilkunastu i kilkudzie- 
Sięciu strażaków, a wszyscy oni przedewszystkiem 
kroki swe kierowali na strażnicę pożarną w ra- 
tusżu, gdzie urzędowała komisja kwaterunkowa, 
rozmieszczająca przybyłych. Następnie brać stra- 
zasnę mai się w sali ochotniczej straży po- 
między A ri gdzie zapoznawano się bliżej 
strażaków, o godzinie Tej ea p 
brali sie delegaci i J rano w niedzielę ze- 
uczestnicy zjazdu na strzel- 


nicy miejskiej, gdzie sie u ń 
czysty do miasta. € uszykował pochód uro 


W zjeździe wzieł 


o udział przeszło 400 ucze- 
Rak Złożyło się na to 121 straży pożarnych 

niezych, w czem 76 delegatów. Pochód 
uszykował się na strzelnicy i pod komendą naczel- 
nika lwowskiej straży, Brunona Hryniewicza, ru- 
szył poprzedzany muzyką „Harmonji* ulicami 
K (urkową, Czarnieckiego, pl.  Bernardyńskim, 
sarola Ludwika i Kilińskiego na plac Katedral- 
ny. W słońcu błyszczały świetnie hełmy dziel- 
nych strażaków, a nad nimi powiewały sztan- 
dary korpuśne Czortkowa, Lwowa, Złoczowa, 
Radymna, Sambora, Kałusza, Dobromila, Droho- 
bycza, Tarnowa i Stanisławowa. 

Cały pochód, zamknięty szpalerem publi- 
czności, przymaszerował na plac pod katedrą, 
i tu się 'uszykował przed główną bramą kościoła. 
Do świątyni weszło prezydjum zjazdu, delegaci 
i członkowie honorowi; straż została na dworze, 
a podczas Podniesienia, na głos trąbki, pochyliła 
sztandary | salutowała, biorąc tym sposobem 
udział w nabożeństwie. 

Po skończonej mszy świętej, przedefilowały 
straże przez plac Marjacki pod naczelnictwem 
związku i zebranymi honoracjorami. Przed dr. 
Alfredem Zgórskim, pełniącym obowiązek za- 
stępcy naczelnika związku, w pełnym mundurze 
a ażackim, pochylały się wśród defilady sztan- 
AA a dr. Zgórski je odsalutowywał. Szeregi 

is zaj udały się ulicą Sobieskiego i Halicką 
gdzie delegaci stowarzyszeń stra- 
id zh się w wielkiej sali radnej. 

dzi «egąci zajęli miejsca na krzesłach 
radzieckich, ną tr bu nt 
miasta p. "Made u a ao: wieeprezyden 
zjazd powitał: chalski i temi słowy 

Gucigodni Panowie ! 

Przed 25 laty, to jest 1 
roku ten związek został w tej są 
łany do życia, cieszę się bardz 
stal się zaszczyt, imieniem 
powitać czcigodnych panów. 

Pismo święte przekazało wam nazwisko 
Samarytanina, jako pojęcie poświęcenia się na 
usługi bliźnich. leżeli jest jakie towarzystwo 
które godne by było tej nazwy, to z pewno- 
ścią wasze; bez nadziei honorów, zaszczytów, 
korzyści, wprzągacie się w jarzmo ciężkiego 


ta iøæpelniacie go z narażeniem zdrowia 
życia. 


listopada 1875 
mej sal: powo- 
o, że mnie do- 
reprezentacji miasta 


z 


; A ak społeczny nadaj 


tak pod względem oporu 
słabym, jak ta część naszej 


Jako za 


stępca : P 
was calem ępca gospodarza miasta, witam 


sercem i życzeniem: „Niech Bóg 
ma, obradom i błogosławi szczytne 
ma: Gaście złe ognie, a podniecajcie 


Mo 
wente -ee jp zebranie hucznym okla- 


a a 


losseum 


fanem, poczem dr. Alfred Zgó rski zajął miejsee | „ , miejsee 
Fic przewodniczący Zjazdu. Nim przystąpiono 
do obrad, wystąpił dr. Ludwik Gwiklicer i od- 
czytał dyplom dla dr. Zgórskiego, którym 72 
straży pożarnych w kraju zamianowało go swyin 
członkiem honorowym, za niespożyte zasługi, 
oddane przez niego dla sprawy pożarnictwa 
i Związku. 

Dr. Alfred Zgórski, zaznaczywszy na wstę- 
pie, że prezes Związku ks. Adam Sapieha dla 
choroby przybyć nie może, podziękował prze- 
dewszystkiem za uczyniony mu zaszczyt, po- 
dziękował dalej reprezentacji miasta za gościn- 
ność tej sali, gdzie przed 25 laty Związek stra- 
żacki się zawiązywal. Podniósł hojność tej re- 
prezentacji dla celów straży. W końcu podzię- 
kował delegatom i członkom za liczny udział 
w zjeździe, aby zamanifestować, ze reprezentuje 
ideę polską nie malowaną, lecz żywą. Powitał 
także delegata z Czech i Bukowiny, a powo- 
ławszy na sekretarzy zjazdu pp. Rewakowicza, 
Hryniewicza i Smochowskiego, otworzył obrady 
IX zjazdu straży pożarnych. Jako zastępca prze- 
wodniczącego zjazdu fungował dr. Ludwik Cwi- 
klicer. Gościem z Czech był p. Brazela, z (izer- 
niowiec p. Adolf Kottar. 

Z porządku dziennego wybrano komisję z 
9-ciu, celem zbadania sprawozdania rady nad- 
zorczej, a następnie na wniosek p. Koblańskie- 
go, przyjęto do wiadomości sprawozdanie komi- 
sji rachunkowej i udzielono jej absolutorjum.— 
Z wniosków, postawionych pod obrady, przyję- 
to po małej, przedmiotowej dyskusji, nastę- 
pujące : 

1. Wniosek sanocki w sprawie zaprowa- 
dzenia przymusowej asekuracji budynków; 

2. p. Soleckiego z Kopyczyniec, aby każda 
straż, należąca do związku, była co 2 lata lu- 
strowana; 

3. delegata Biegi ze Sanoka, iżby krajowy 
związek poczynił starania, aby ustawy o policji 
ogniowej były we wszystkich gminach ściśle prze- 
strzegalie ; 

4. tego samego delegata, aby rewizje ognio- 
we byly we wszystkich przeprowadzone ; 

. dr. L. Ćwiklicera z Dobromila, iżby je- 
szcze ATi petycję do sejmu o przymusowe 
opodatkowanie tow. asekuracyjnych na rzecz 
straży pożarnych; 

6. p. Ant. Bahra, w sprawie zakładania 
przy strażach pożarnych czytelń, celem wzaje- 
mnego kształcenia się. 

W końcu wybrano komisje dla zbadania 
i załatwienia zgłoszonych wniosków. 

Na nagły wniosek, wybrano, także deputa- 
cję, złożoną z pp.: Hryniewicza, Osińskiego i 
Miihlera , która udała się do arcybiskupa ks. 
Isakowlcza, aby mu imieniem związku złożyć 
hołd i prosić o pasterskie błogosławieństwo. 

Wreszcie uchwalono wyłać telegram do pre- 
zesa związku ks. Adama Sapiehy, a na wniosek 
p. Hryniewicza wzniesiono na cześć jego trzy- 
krotny okrzyk: „Niech żyje!“ 

Na tem pierwsze posiedzenie zakończono. 

Popołudniu od g. 2 obradowały komisje 
nad poszczególnymi wnioskami; ogół zaś przy- 
byłych pospieszył na plac powystawowy, gdzie 
równocześnie z festynem strażackim, jest urzą- 
dzona w hali muzycznaj wystawa przyrządów 
pożarniczych. Pomimo, że o g. 3 z południa spadł 
ulewny deszcz, później, gdy się znowu wy- 
pogodziło, znalazło się na placu powystawowym 
parę tysięcy ludzi i słuchając produkcyj dwu 
muzyk: wojskowej 30 pp. i „Harmonji*, z za- 
jęciem przyglądano się przedmiotom, mającym 
związek z pożarnielwem. 

Wystawa to — rozumie się — improwizo- 
wana, a więc niepodobna do niej przykładać 
miary krytycznej, jak do innych wystaw. Sika- 
wki wystawiły cztery firmy: Akc. tow. budowy 
wagonów i machin w Sanoku, Tarnoczy Z Bu- 
dapesztu, Smekal z Pragi i Czernek z Cieplic. 
P. Hauer, kowal lwowski, wystawił wóz trans- 
portowy dla straży pożarnej; takież wozy wy- 
stawiło także, oprócz innych jeszcze utensyljów 
strażackich, lwowskie Biuro handlowe. Utensylja 
takie wystawiła także firma H. Müller z Offen- 
bach; wystawiła także i przyrządy ratunkowe. 
Sukna na mundury dla straży, wystawili: Zają- 
czek i Lanckow z Kęt, ake. towarzystwo w Łań- 
cucie. zaś tow. tkaczy w Wilamowicach mun- 
dury z drelichu i płótna żaglowego. Tow. po- 
wrożnicze w Radymnie wystąpiło ze swymi wy- 
robami powroźniczymi, jak gurty na pasy, liny 
itd. Przyrządy ratunkowe strażackie, nosze itp. 
wystawiła firma lwowska Friiauff & Walsleben; 
gotowe gurty i pasy K. Forysz, rymarz we 
Lwowie. Nakoniec drabiny ratunkowe różnych 
systemów znajdujemy aż dwu firm wiedeńskich: 
Kerwiena i Ignacy Grossmann, ta ostatnia wysta- 
wiła bardzo ładne miniaturowe modele drabin 
składanych na kółkach. Gotowe mungur stra- 

żackie zaprodukował Henryk German, rawiec 
wski. 
yi To byłoby już wszystko, nie 


iekawe okazy. 
K: Około godziny 6-tej rozpoczął korpus lwo- 


ćwiczenia na umyślnie do ściany hali mu- 
nę dobudowanej wspinalni. Wszystkie, tak 
pojedyncze, jak i zbiorowe (imitacje pożaru) 
wypadły z precyzją i zyskały ogólny pokłask 
licznej publiczności. Kierował niemi p. Bruno 
Hryniewicz w asystencji p. Marcina Majewskie- 
go. Szczególniej zbiorowe ćwiczenia dachowe, 
z zastosowaniem wszystkich przyrządów ratun- 
kowych, wykonane przez strażaków z brawurą, 
bardzo się podobały. 

Zapaleniem dachu słomianego, pokrytego 
asbestem i spaleniem ogni sztucznych o zmro- 
ku, zakończył się program dnia wczorajszego. 


wiele, ale 


| 


Czyż istotnie _lankietowieze”? 


Lwów ô sierpnia. 

W jednem z pism, zajmujących z reguły 
niechętne stanowisko wobec Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich, znalazła się onegdaj notatka 
p. tt Bankietowicze. W notatce tej uczy- 
niono zarzut co do wyboru delegatów na kon- 
gres prasy w Paryżu, co do bankietu, urządzo- 
nego przez delegatów polskich na cześć prezy- 
djum kongresu w Café Voisin i wogóle przed- 
stawiono rzecz tak, jakoby udział delegatów 
prasy polskiej był zupełnie niepotrzebny i jak 
gdyby uczestnikom kongresu chodziło o „ban- 
kiety*, „wyżerkę* i „darmochy*. 

Otóż jeden z poza redakcyjnych kolegów 
naszych nadesłał nam odpowiedź, z której przy- 
taczamy co następuje: 

„Przedewszystkiem kwestja zasadni- 
cza: kwestja pożytku ze zjazdów międzynarodo- 
wych prasy. Niedawno, gdy zamykano IX. kon- 
gres lekarzy i przyrodników w Krakowie, sły- 
szeliśmy, jak przewodniczący zjazdu, dr. Dunin, 
w kokedkke) przemowie wskazując na osiągnięte 
przez zjazd rezultaty, zaznaczył, że byłoby po- 
żądanem, aby w przyszłości ograniczono stronę 
zewnętrzną, tych zjazdów : aparat rozrywek, fe- 
stynów i przyjęć publicznych. Cała poważna 
opinja społeczeństwa naszego przykłasnęła tym 
wywodom uczonego lekarza, bo istotnie na zja- 
zdach zawodowych badaczy, strona zewnętrz- 
nych przyjęć, przynosząca nieraz uszczerbek na- 
ukowym badaniom i dysputom, powinna zejść 

na drugi plan. 

Zupełnie inaczej przedstawia się rzecz z 
międzynarodowymi kongresami prasy. Mają one 
także swój piogram prac, mają do rozwiązania 
zagadnienia, które dla prasy, a przez nią pośre- 
dnio dla społeczeństw, posiadają poważną do- 
niosłość. Uchwały i prace kongresów prasy nie 
mogą mieć jednak siłą rzeczy ani tego charak- 
teru, ani tego znaczenia, co n. p. w dziedzinie 
walki z gruźlicą uchwały kongresu lekarskiego; 
znaczenie ich bowiem polega przedewszystkiem 
na tem, że wśród różnorodnej rzeszy dzienni- 
karzy całego świata w sprawach dla dziennik r- 
stwa ważnych, formują się zapatrywania na 
podstawie bezpośredniej wymiany myśli, pozwa- 
lającej zaznajomić się ze stosunkami obcymi 
I stosunki te odpowiednio uwzględnić. Główna 
zateui doniosłość takich kongresów tkwi nie w 
w powziętych uchwałach, które częstokroć są, 
na razie przynajmniej, niewykonalne, ale w tem, 
że ludzie, mający bezpośredni wpływ na prasę, 
przez wzajemne poznanie się, przez wymianę 
zapatrywań, przez żywe słowo, informują się o 
tem, czego drugiemu najbardziej potrzeba, co go 
najwięcej boli, co mu najbardziej dokucza. Jest 
to zresztą rodzaj przeglądu szeregów prasy, a 
gdyby w tych szeregach, Stających do między- 
narodowego przeglądu, zabrakło prasy polskiej, 
rzecz wątpliwa, czy byłoby to z pożytkiem dla 
naś, choć bezpośrednich korzyści z udziału w 
kongrosach mieć na pozór nie mozemy. Skoro 
zaś naturu kongresów prasy jest tego rodzaju, 
wówczas owa strona zewnętrzna, która w zja- 
zdach uczonych jest szkodliwą, tutaj zajmuje 
wybitne miejsce i stanowi integralną część kon- 
gresową, jako jeden z głównyeb środków, pro- 
wadzących do celu. Wobec tego nie można mó- 
wią; o zjazdach prasy, traktować bankietów, 
jako „wyżerki* i t. p, gdyż nie chodzi tam 
zgoła o to, co autor artykułu ma na myśli, łecz 
jedynie o sposobność do zbliżenia się i wzaje- 
mnego poznania. 

'Niestosownem jest takie wspominanie o 
„darmochach* itd., wiadomo bowiem bardzo 
dobrze, zapewne także i autorowi artykułu, że 
wszyscy uczestnicy kongresów jeżdżą na koszt 
własny, a korzystają tylko z ułatwień, które nie 
równoważą wydatków, połączonych nie już z 
podróżą, lecz choćby z ówymi „bankietami.* 

Jak autor artykułu nie zna stosunków, do- 
wodzi zarzut na temat „kawiarnianych uczt.* 
W Paryżu najpierwsze restauracje noszą nazwy 
„Cafć*, a w szczególności Cafe Voisin“ jest tą, 
w któzej zbiera się częstokroć kolonja polska 

w stolicy Francji. 

Zgoła śmiesznem jest twierdzenie, jakoby 
na kongresy te zjeżdżalii się tylko „kibice“ (9 
dziennikarscy, bo w spisach uczestników kon- 
gresów może autor każdej chwili znaleść znane 
i cenione nazwiska literackie. 

W każdym razie trzeba sprostować, że p. 
Singer nie jest ces. radcą, gdyż tytul ten ma 
jego imiennik, pracujący w innym z „ Tagblat- 
tów“ wiedeńskich, p. Wilhelm Singer, zaś pre- 
zydent kongresu okazywał się dotychczas isto- 
tnie zawsze dla delegatów polskich jak najbar- 
dziej uprzejmym. Dalej p- Taunay jest wybitnym 
dziennikarzem francuskim, który głośno oświad- 
czył, że za najcenniejszą pamiątkę rodzinną u- 
waża kawałek sztandaru polskiego zr. 1831 czy 
1868, przywieziony przez jego ojca z wyprawy 
do Polski w czasie powstania, w którem brał 
udział — wreszcie ów „komandór“ Lazarro, to 
tylko wicesyndyk Neapolu, redaktor jednego z 
najpoważniejszych pism tamtejszych i także bo- 
daj czy nie uczestnik walk 1863 r.“ 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 6 sierpnia. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
od godz. 9 rano aż de zmroku. 


wym, 


pod dyrekcją 


Ernesta Thorna. 


DF- TEATR ROZMAITOŚCI —geg 


Nr. 26. 


e ó 
© 
Kaiendarz. Poniedziałek (6). (6). Przemienienie mienienie „| JoLinke, Linke, ze swoim aktem: Europa w tanach 
Pańskie. Wschód słonca 0 godzinie 4 minut 48, | i śpiewach. Jokoshima, japońskie igrzyska itd. 


zachód e godzinie 7 minut 22. 
Odznaczenie. Były prowincjał OO. Bernardy- | 


nów ks. Norbert Golichowski, otrzymał krzyż hono- i 


rowy papieski. 

Ku pamięci męczenników. W dniu wczo- 
rajszym, wieczorem, jako w rocznicę stracenia pięciu 
członków Rządu narodowego w Warszawie, zebrała 
się koło kaplicy pamiątkowej na Wulee, kę mło- 
dzież patrjotyczna i przy świetle pochodni odśpiewa- 
ła kilka pieśni narodowych. Spokój oczywiście ni- 
gdzie i niczem nie został zakłócony. 

„Dla opuszczonych“. Rozesłane pod tą de- 
wizą zaproszenie Klubu urzędników poczty i tele- 
grafu, na sobotnią wycieczkę do  Lesienic, nie za- 
wiodło nadziei, a liczna drużyna „opuszczonych“, 
z prezesem radcą Cholodeckim na czele, zabawiała 
się ochoczo literalnie do białego rana. Wysoko już 
było słońce na widokręgu, gdy  rozbawieni, pieszo 
i podwodami, powrócili w mury Lwowa. 

Do Chin! Wczoraj rozeszły się po Lwowie 
alarmujące pogłoski, na temat mobilizacji dwóch puł- | 
ków lwowskich przeznaczonych rzekomo do Ghin!.. 


| Opowiadano sobie głośno, że przyszedł telegraficzny 


rozkaz z Wiednia, polecający natychmiastowe pogoto- 
wie wojenne dla pułków 24 i 15, tak ażeby jak 
najrychlej na plac boju wyruszyć mogły. Znaleźli się 
kawiarniani strategicy, którzy już oznaczyli linję mar- 
szu zmobilizowanych pułków, a mianowicie via 
Rzym- Brindisi, skąd na włoskich okrętach przez 
Suez dalej. Inni twierdzili, że wysłanie tych wojsk 
posilkowych ma związek z poniesioną przez Moskali 
klęską na pólnocno- wschodnim terenie. I tak tworzo- 
no basnie i plany! Tymczasem pogłoska ta jest o tyle 
tylko prawdziwą, że co roku odbywa się w jednym 
z pułków próbna mobilizacja, o której rozstrzyga ko- 
menda korpusu. W tej mobilizacji chodzi głównie 
o zapoznanie slużby magazynowej z jej obowiązkami 


| w razie nagłych zarządzeń. Otóż w tym roku zarzą- 


dzono taką próbną mobilizację w 15 pp. 

„Alcoholismus acutus“. Z tego tytułu opa- 
trzono onegdajszej nocy dwie głowy, a właściwie 
właścicieli dwu głów, pokaleczonych w przystępie 
kompletnegp zapicia się. Są nimi: Jan Komecki, 
rzeźnik i Józef Kwieciński, rzeźnik. Obn zaopie- 
kowali się stójkowi i stacja ratunkowa. 

Wzajemnie się pobili dwaj terminatorzy 
stolarscy: Rubin Schwefelgeist i Bernard Blumen- 
feld, pierwszy z nich otrzymał jedną ranę w głowę, 
ryj dwie. 


Laską pobił towarzysz 
Orczyka, zadając mu dwie rany 
ranę w lewą rękę. 

Znowu „narzeczony“. Ludwika Szkolarska, 
19-letnia zarobnica, pobitą została wczoraj przez „na- 
rzeczonego* lak radykalnie, Że aż stacja ratunkowa 
musiała stwierdzić na jej plecach i ramionach liczne 
sińce, nie licząc już rany tłuczonej na głowie. 

Przez 12 godzin pił służący Paweł Matusik 
u pewnego szynkarza. Miły ten stosunek miał fatal- 
ne skutki, bo niegościnny amfitrjon swego gościa 
w końcu pobił, przewalając mu głowę raz i drugi, 
a prócz tego wykręcił mu rękę. 

Z Leoben. W terminie letnim następujący Po- 
lacy ukończyli wydział górniczy: Balaban Stefan 
z Galicji, Kikinger Henryk z Podola, Negrusz Apo- 
linary z Galicji i Tuszyński Karol z Królestwa Pol- 
skiego; wydział hutniczy zaś: Dr. Rybarzewski Fran- 
ciszók z odzn. z Galicji i Wąsowski Leon z Król. 
Polskiego. 

Ofiary wody. W Berezowie wyższym w we- 
zbranej rzeczce Luczce utonęła wieśniaczka Marja 
Geniczyna. Dla skrócenia drogi chciała przejść 
w bród przez wodę, ale porwana przez rwące fale 
utonęła. — W taj samej rzece Luczce utonął dnia 
22 zm. podczas kąpieli 21-letni Michał Popadiuk 
z Kowałówki. — W Tułkowicach pod Strzyżowem 
wpadło 13 miesięczne dziecko gospodarza Wajdy do 
studni, przy której się bawiło i utonęło. — Dnia 
22 zm. utopił się w Dunajcu włościanin Płoszka 
z Wojnicza. Zwłok jego dotychczas nie odszukano. — 
Podczas kąpieli w rzece Wyszewka, obok młyna 
dworskiego w Kozłowie, w pow. brzeżańskim, uio- 
nął 29 zm. 26 lelni tamtejszy parobek Dymitr 
Szumski 

Dziecko pożarte przez świnie. W Komar 
nicach pod Przemyślem zdarzył się straszny wypadek 


stolarza Szczepana 
w głowę i jednę 


pożarcia 14-miesięcznego dziecka przez świnie. Ro- 
dzice poszli w pole, pozostawiając  dziecinę bez 
opieki na ścierniskach, obok pastwiska. Za powro- 


tem oczom ich przedstawi! się straszny widok. Prawa 
rączka dziecka była niemal do łokcia pożarta, lewa 
ręka i nogi poszarpane, jak również prawy policzek. 
Dziecko oddychało jeszcze. Przewieziono je do szpi- 
tala powszechnego w Przemyślu, gdzie przybył zaraz 
na komisję sędzia, p. Oleksiński. Przeciwko nieu- 
ważnej matce wdrożono śledztwo. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka |. 10) otwarty dla panów 
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo- 
rem, dla pań od godziny 9—12 w południe. Lekcy: 


pływania udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct. 

” Repertoar teatralny. Teatr tr. Skarbka Dziś 
w poniedziałek nie będzie przedstawienia; we wto- 


rek (wznowienie) „Flis“, opera Stanisława Moniuszki, 
słowa Stanisława Bogusławskiego i po raz pierwszy „Ma- 
zurek Chopina", wielkie „pas de deux“ odłańczą panna 
Staszko i p. Sachs, zakończy : „Cavalleria rusticana“, 
opera Piotra Mascagniego; w srodę po raz drugi „Go- 
rąca krew‘, krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 
aktach Lindaua i Krenna; we czwartek (po raz ostatni) 
„Sztygar”, operetka w 3 aktach Karola Zellera. 


* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przedsta- 
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa- 
ryskich i londyńskich. 3 siostry Qamara naj- 
piękniejsze i najznakomitsze  akrobatki współczesne. 
Kreps zeórką , zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. Arco i Riva, taniec olbrzymiej damy na 
linie. Mara, ze Eaa mówiącymi automatami. 


itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Płohna, ul. Karola Ludwika 9. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Teatr. Wczorajsze przedstawienie „Gorącej 
krwi*. przypominało dobre czasy wodewilu na naszej 
scenie. Pomimo znacznie zmienionej obsady, przed- 
stawienie szło gładko i doskonale, ku zadowoleniu 
nadspodziewanie licznie zebranej publiczności. Dziś 
pauza. — Spodziewać się należy, że następne przed- 
stawienia będą wyraźnem świadectwem, iż publi- 
czność lwowska, rozumiejąc położenie naszych arty- 
stów, poprze wydatnie ich usiłowania. 

We wtorek odegraną zostanie „Cavalleria 
Rusticana“. Będzie to przedstawienie istotnie in- 
teresujące, gdyż partję Loli śpiewać będzie nowa 
uczenica p. Wysockiego, panna Henryka Opa- 
łówna, która ma posiadać doskonałe warunki sce- 
niczne. W każdym razie, firma nauczyciela, który 
scenie naszej dostarczył tylu Śpiewackich talentów, 
usposabia korzystnie. Santuzzą będzie p. Kasprowi- 
czowa, w roli tej nierównana. Prócz tego daną bę: 
dzie prześliczna opera Moniuszki „Flis“, a panna 
Staszko i p. Sachs odtańczą mazurka Chopina. 


Udar słoneczny. 


Od lat wielu już promienie słoneczne nie 
paliły takim żarem przez czas tak długi ziemi, 
jak w obecnej porze letniej, to też codziennie 
prawie nadchodzą z rozmaitych stron, a zwła- 
szcza z Paryża, wieści o wypadkach udaru sło- 
necznego, których znaczna część jest śmiertelna. 
Wobec tego cennemi są wskazówki, jakie na 
wypadek podobny podaje współpracownik me- 
dyczny jednego z pism zagranicznych. 

Udar słoneczny — pisze — jest ogólną, 
gwałtowną, nagle, z często błyskawiczną szyb- 
kością występującą chorobą „ustroju nerwowego. 
Można ją uważać za pewien rodzaj paraliżu 
niektórych nerwowych organów centralnych. 
Powoduje go długotrwały wpływ upału na nad- 
miernie zmęczony organizm, a następuje on 
tem szybciej i tem gwałtowniej, im mniej orga- 
nizm może się ochłodzić. Ztąd też. żołnierze w 
marszu, jeśli nie mogą zaraz zaspokoić pragnie- 
nia, palacze i robotnicy w polu, a częstokroć 
podczas upalnych dni letnich i mieszkańcy wiel- 
kich miast, narażeni są na niebezpieczeństwo 
udaru słonecznego: objawia się on nagłem ze- 
mdleniem. Lecz w przeciwieństwie do,zemdłe- 
nia zwykłego, któremu towarzyszy śmiertelna 
bladość, — twarz chorego jest wówczas silnie 
zaczerwieniona, często nawet sina. Już przed 
utratą przytomności chory uczuwa silne ogólne 
przygnębienie. Jednocześnie występują obfite 
poty, poezem chory chwieje się, pada i często 
bardzo następuje śmierć wśród kurczów i krwo- 
toków. 

Przedewszystkiem należy zatem takiego 
chorego przenieść do chłodnego, zacienionego, 
przewiewnego nieco miejsca, położyć mu głowę 
wysoko. rozpiąć ubranie, wachlować, robić zi- 
mne okłady na głowę, a lepiej jeszcze na cale 
ciało, lub obłewać giowę i piersi zimną wodą; 
twarz zmywać ciągle zimną wodą i wlewać jak 
najwięcej wody w usta. Wogóle starać się 
wszelkimi możliwemi sposobami ciało ochło- 
dzić, tak n. p. trzymać cztery do pięciu mi- 
nut ręce w zimnej wodzie. Oczywiście należy 
niezwłocznie wezwać lekarza i tylko do chwili 
jego przybycia stosować powyżej podane środ- 


o — 


ki. Unikać należy najstaranniej wszelkich środ- 
ków pobudzających, wszelkich wonności do 
wdychania. 


Zabobiedz udarowi słonecznemu można naj- 
lepiej, unikając zbytnich wysiłków podczas wiel- 
kich upałów, trunków alkoholicznych, a pijąc 
natomiast dostateczną ilość wody. Żołnierze, 
którzy podczas marszu zaczynają tylko odczu- 
wać charakterystyczne znużenie, muszą niezwło- 
cznie być usuwani z szeregu; należy im pood- 
pinać ubranie i podać zimnej wody.  Nieuzasa- 
dnione są zupełnie obawy przed piciem zimne- 
go napoju, gdy się jest zgrzanym; nie należy 
tylko wychylać go jednym haustem lecz wolny- 
mi łykami. 

Bardzo dobrze jest zaopatrzyć się na dłu- 
gie pochody w zimną herbatę lub kawę; szcze- 
gólniej zaś powinni to czynić turyści górscy. 
Kilka kropel soku cytrynowego na język ró- 
wnież działa bardzo orzeźwiająco, skoro tylko 
objawia się znużenie i zawrót głowy. A naj- 
ważniejszem bodaj jest odpięcie natychmiasto- 
we ubrania, tak, aby powietrze miało dostęp 
wszędzie do skóry, spokój i chłód. 

Mylnem wreszcie jest zapatrywanie, że cho- 
robę może wywołać tylko bezpośrednie oddzia- 
ływanie promieni słonecznych. Występuje ona 
też przy ruchu w cieniu, skoro tylko człowiek 
jest zmęczony i zgrzany, a chłodzić się nie może. 


Japoński teatr. 


Do Europy zjeżdza tego lata niezwykłe zja- 
wisko na scenie japońskiej, ulubienica publi- 
czności w Tokio, urocza Sada Yacco. Przyjeżdża 
ona z całą trupą i wystąpi przedewszystkiem 
na wystawie w Paryżu. Następnie zwiedzi Sada 
Yacco znaczniejsze miasta europejskie. Teatr ja- 
poński pomimo ciągłego „zeuropeizowania kul- 
tury tamtejszej, nie stoi jeszcze na tym pozio- 
mie, w jakim sztuka dramatyczna u nas bywa 
pojmowana, ale właśnie interesującą jest ta 


' niefałszowana oryginalność japońskiej sceny. Po- 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 
p Początek o godzinie 8-mej wieczór. 


między innemi da trupa Sada Yacci także naju- 
lubieńszą ze sztuk japońskich; „Ukrzyżowanie 
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Bilkty wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Pichna, ul Karola Ludwika 9. 


Nagoura-Sagoro*, którą z niezwykłym pietyzmem 
mają grać japońscy artyści. 

Przygotowania do wystawienia sztuki, są 
tak śmiesznie drobiazgowe, że Europejczycy o 
tem nawet pojęcia nie mają. Artyści, którzy 
mają grać rolę Sogora lub którego z członków 
jego rodziny, całymi tygodniami odprawiają mo- 
dlitwy w świątyni, wystawionej na cześć boha- 
tera sztuki; zamykają się tam i poszczą, aż 
kiedy któremu z nich w ekstazie ukaże się cień 
Sogora, wówczas aktor czuje się powołanym 
do odegrania swej roli. Tragika sztuki zdolna 
utrzymać słuchaczy w naprężeniu przez kiika- 
naście godzin. przedstawienie trwa bowiem od 
Tmej rano do północy! Oto jak wygląda teatr 
japoński! Rozumie się, że w Paryżu i Berlinie 
dawane będą tylko wyjątki. 

Aktor japoński lubuje się w naturalności 
i nieraz życie swe naraża dla oddania łudzącej 
techniki scenicznej. Tak np. aktor japoński rzuca 
się w ogień prawdziwy, aby widzom przedsta- 
wić ratowanie skarbów z płomieni. Swoją drogą 
bardzo uważają na punktualne wypłaty i nie 
zapłaceni nie wystąpią na scenę. Przed przed- 
stawieniem modlą się do Buddy. Zakazane im 
jest ustawą używanie prawdziwych szabel itp. 
broni i przedmioty takie wyrabiają się dla teatru 
osobno. Dekoracje i ubrania sceniczne lubią ja- 
skrawe, choć urządzenie całe jest jeszcze pra- 
wie tak prymitywne, jak u Chińczyków. 

W Japonji nie ma konserwatorjum dla 
młodych artystów ; uczą się oni od starszych, a 
nauka taka rozpoczyna się już z í rokiem życia. 
Warunkiem przyjęcia na scenę jest piękność i 
inteligencja dziecka. Do szkół publicznych nie 
uczęszczają takie dzieci, aby sobie przez obco- 
wanie z drugiemi nie popsuły akcentu sceniczne- 
go. Także mało wyprawiają je na świeże po- 
wietrze, aby im nie ogorzała biała cera, po- 
trzebna do ról kobiecych. Uczą się tam tańców, 
historji, poezji i w ogóle umiejętności. Dyrektorzy 
zamieniają ich częściej między sobą, aby się 
przyszli artyści w rozmaitych kierunkach sztuki 
mogli wydoskonalić. Na debiutach wykonywują 
rozmaite sztuki gimnastyczne. Ci, u których się 
okaże, że nie zrobią kacjery jako artyści, pozo- 
stają jednak najczęściej mimo to przy teatrze, 
aby pomagać w urządzaniu sceny, lub pełnią 
funkcje suflerów. Jako tacy mają obowiązek 
innym aktorom, a i ich dawnym nauczycielom, 
podawania podczas pauz nieodzownej herbaty 
i w ogóle muszą być zawsze pod ręką do ich 
dyspozycji. 


Słońce motorem. 


Każdy wie, że powszechnem Źródłem siły 
jest ciepło i światło, pochodzące od słońca. Ze- 
brać to ciepło do jednego środowiska, uczynić 
je taniem i zastosować do codziennych usług 
naszego życia: użyć do rąbania drzewa, do 
pompowania wody, zastosować jako środek lo- 
komocji do ogrzewania domów i oświetlania 
miasta, słowem zastąpić wszędzie, używane do- 
tychezas węgiel i drzewo — oto co jest marze- 
niem obecnie. Dr. Wiliam Calver jest na dro- 
dze wynalezienia aparatu, zbierającego cieplik, 
zawarty w promieniach słonecznych. 

Miałem przyjemność odwiedzić dra Calvera 
w jego laboratorjum w Waszyngtonie. Średnie- 
go wzrostu, już nieco szpakowaty i bardzo 
uprzejmej postaci, dr. Calver zdaje się być cał- 
kiem przejęty dokonanym już wynałazkiem i 
pracą, jaką ma jeszcze przed sobą. Jest zresztą 
głęboko przekonany, że ostatecznie rozstrzygnął 
kwestję zastosowania promieni słonecznych, ja- 
ko źródła energji w najróznorodniejszych ob- 
jawach. 

„Nie ma, powiada amerykański, uczony 
granicy ilości ciepła, jaką mogę zebrać. Gdybym 
skoncentrowane moim sposobem promienie 
skierował na bok góry, stopiłbym skały i za- 
um. 


Doniesienia rozmalte 


ac 1'ję caata ei wsyrnzn 


Bey wlzytewe, taproszenia, karty: listy 
śiubne, wykonywa po miskich cenach‘ 
zakład artyst.-litograficzny. Anteni Przy- 
azak we Lwowie, uł Lindego 4. 


igi znany hotel „dé LAUS“ na 
Dawniej Łyczakowie jest do wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restauratora na głównym dworcu we 
Lwowie. 388 


Dw pokoje i przedpokój, lab każdy 


R osobno z umeblowaniem i usługą 
do wynajęcia od 1 sierpnia ulica Ponia- 
towskiego 8 „wiila pod Sokołem“. 441 


kawaler, z 9-letnią praktyką 
Sorzolnik, w parowych  gorzelniach, 
poszuknje odpowiedniej posady. Adres: 


Pępiak, Rawa ruska 464 

: WÓZEK na resorach do 
Odnowiony sprzedania. Lickendorf 
Żulińskiego 4. 456 


2 domem mieszkalaym o 4 
Piokarnia pokojach, knchni H aA 
leżytościach, wrez z stajnią, magazynami 
i t. p. zaraz do wynajęcia. Bliższa wia- 
domość u Wgo Dr. Marynowsklego, Ko 
permika 22, 455 


Mokoje kawałe skie do nejęcia przy ple- 
I cn Dąbrowskiego, ulica Cichą L. H 
Skład Płócien Kerozyńskioh we Lwo 
R wie, Halleka 16. Poleca Blełlznę 
stołową własnego wyrobu w wielkim 
wyborze. 463 
$'pobaoz praw poszukuje lekcji gziekol- 


wiek. Adres; Zawisza poste restante 
Podhajce. 461 


ZZ De Lwewa przychedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz.| moc Ze Lwowa edohedzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | ;0-59 
ól s 

10 sł kilo KAWY omuycznej, do na. 1 Krakowa (2'31*, 9-45 noc) 6'10 | 8:50 | 1-86*| 545 | 84] do Krakowa (8'40 rano) | 415| 8:20 | 2:55* | 6:20 112 40 

bycia jedynie tyl- ' H z Podwołoctysk (głów. dw.)| 3:35 | 8'00 | 2:345e| 5-40 | 10:30 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 6 20 9:25 1-56 | 7:10 | 11:00 

ko w BAM m Leonarda Saleckiego „, ma Podzemczej 812 | 740 | 2209| 617 | 10-12 e 1 Podzumcza| 6-48| 942 | 2:08*| 7-33 | 1128 

Lwów, Batorego 9%. — Filja, ulca | £ Tarnopola-Kopyczyniee .| 2:85" 1025 | do 'farnopola - Kopyczyniec 9-35 : 11:10 

Zielona |. 4. — Ś-kilowe woreczki fran'o | 1 Porel v aa owa |330 ia 4:35 | 5:40 > AZ ! 9-35 PE 11 09 

wysyłam do wszystkich miejscowości, z Jarosławia . . . : o Jarosławia . . . . Ę J4: 

cra YN OŚ 451 | 3 Cramiowiec-likaa. . .|6%0 |1165 | 1-46e| 5-56 |1000 | do Czermiowieczliskaa . | 685| 956 | 245°] sio f4 

Nauczyeiol w średnim wieku poszu- 12-208] do Uhodorawn-Podwysok. | 680| 945 | 245%) 

i „ kuje posady, udziela wszel- | z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 805 10:85 | do Stryja, Ławocz., Hudap | 6'25 6:25 

pk py do :zkół normalnych | g Stryja, Chyrowa, Suchej (t)! 8'06t 1-45 10:85 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) » 3:05 | 7-004 

za skromne wynagrodzenie. Na żądanie | z Stryja, Stanisławowa . .| 805 1:45 1305 | do Stryja, Stanisławowa 910 700 

konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło- | g Bełrca . . . , . . . 5-85 do Bełzca . . . . . : 10:20 

szenia pod „O. K." u p. W. Kosiarskiej | z Rawy Ruskiej i Sokala .|6-00 | 8'16 | 3:14 | 566 do Rawy ruskiej i Sokala , 10-20 125 | go 105; b. 

ul. Słodowa l. T we Lwowie. z Janowa . . . . . .| 748 1255 | 8'28g| 9-286] do Janowa / 9-12 wiec. tł! 916 | 140p) 816 | 6'130|18 3588 
à 7 A t Brzuchowic . . . . .|6'46*| 8-15 T24 | 8:50 | do Hrznchowic 25] ° m. ś.| b'45| 1010 | 215*| 748 | 3-26 

pewien biedny sługa chce się ndać do | z Zimnej Wody 7-10 r. * .|610 | 900 |11-15 | 5'46 | 8:49 | do Zimnej Wody 8:20 * .| 410| 845 | 526 | 640 |1::50 


U familji w Królestwie Polskiem prosić o 
łaskawą pomoc, & mie wie w którem 
miejscu czy gubernji się znajduje familja 
Bunderów. Prosi o informację: Staajsław 
Kozioł w Zilmnejwódoe pod Lwowem 
w Galicji. 
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mienił je w buchający wulkan. W jakimkolwiek 
punkcie na ziemi wywołać mogę gorąco wię- 
ksze nawet niż to, jakie panuje na powierzchni 
słońca.“ 

Koszt wyprodukowania w ten sposób ciepła 
wynosić może nieznaczny zaledwie wydatek, 
jaki pociąga za sobą wydobywanie węgla. Myśl, 
którą obecnie opracowuje, powziął dr. Calver 
jeszcze przed 30-tu laty. Laboratorjum jego 
przedstawia widok nowy i niezmiernie ciekawy. 
W pośrodku obszernej sali spostrzegamy rodzaj 
kadzi znacznych rozmiarów, stanowiącej cen- 
trum drewnianej kolejki, na której rozstawioną 
jest pewna ilość luster; jedno z nich przechodzi 
miarą inne o tyle, że powierzchnia jego równa 
się sumie powierzchni pozostałych. Konstruk- 
cja tych luster jest zupełnie nową, tak np. duże 
lustro złożone jest z całych warstw małych pła- 
skich lusterek; według obliczeń wypadło użyć 
27 rzędów po 30 lusterek w każdym rzędzie. 

Najważniejszą do rozstrzygnięcia kwestją 
było naturalnie zastosowanie reflektorów w ten 
sposób, aby skierowane do, jednego punktu 
promienie mogły tam przetrwać przez długość 


całego dnia. Urządzenie aparatu tego, zwanego ; 


„Panhelio-motor* jest nadzwyczaj proste. Każde 
z poszczególnych luster poruszać się może przy 
działaniu wagi. Światło, odbite przez każde 
lustro z osobna, lub przez wszystkie naraz, 
może być skoncentrowane na jednej wielkiej 
powierzchni. 

Ilość ciepła, odbitego przez każde lustro do- 
chodzi od 12 do 15 stopni. Podczas pozornego 
obrotu słońca, reflektor zmienia również po- 
zycję. Każde z małych lusterek zbiera w ciągu 
dnia tyle ciepła, ile dać go może 100 funtów 
najlepszego angielskiego antracytu, ilość zaś 
ciepła, nagromadzonego przez duży reflektor 
równa się ilości calori, otrzymanych z 40 ton 
węgla, jest to więcej, niżby wyniosła cena bu- 
dowy tego reflektora, który jest jeszcze cgzem- 
plarzem próbnym. 

Podczas dnia  pochmurnego, znajdują- 
cych się w laboratorju dra Calvera 1600 lu- 
ster pozwoliło mu lutować bezpośrednio miedź 
i żelazo. 


Zamordowanie króla włoskiego. i 


(Telegramy „Dziennika polskiego ') 


Rzym 0 sierpnia. Wedle zapewnienia 
„Tribuny* Ojciec święty zezwolił duchowieństwu 
w całych Włoszech brać udział w manifestacjach 
żałobnych z powodu zgonu króla Humberta. 

Rzym 6 sierpnia. Biskup Pistoji polecił 
z powodu śmierci króla Humberta wywiesić ża- 
łobne chorągwie. 

Z Medjolanu donoszą do dziennika „Tri- 
buna: W najbliższym procesie staną tylko spól- 
nicy Bresciego, których jest podobno 4. Przy- 
wódcą spisku ma być podobno niejaki Malatesta. 

Rzym 6 sierpnia. Brat Bresciego. oficer 
11 pułku artylerji, wystąpił z armji. 

Wiedeń 6 sierpnia, Arcyksiążę Rainer 
wyjedzie dnia 4 h. m. celem reprezentowania 
cesarza na pogrzebie króla Humberta. Jednocze- 
śnie wyjedzie deputacja oficerów 28 pułku pie- 
choty, którego właścicielem był król Humbert. 

Nowy Jork © sierpnia. „N. Y. Herald“ 
donosi, że policja amerykańska i władze włoskie 
posiadają materjał, stanowiący niewąptpliwy 
dowód, że w Nowym Jorku i w Patterson u- 
knuto straszny spisek na życie wszystkich pra- 
wie monarchów europejskich. Anarchiści, októ- 
rych policja tutejsza przypuszcza, że wyjechali 
z Ameryki, aby zamordować króla Humberta i 
innych monarchów, rozjechali się rozmaitemi 
drogami. Plan swój ułożyli w ten sposób, że 
wszędzie ma się ich znajdować po kilku, aby, 
jeśli jednemu zamach się nie uda, lub jeśli mu 
zabraknie w ostatniej chwili odwagi, znałazł się 
na miejscu drugi, który zamachu dokona. 


zs 


DZIENNIK POLSKI z dma 6 sierpnia LyUU 


już zupełnie dotychczasowa odwaga. Na onegdaj- 
szem przesłuchaniu był bardzo małomowny i 
trwożliwy. Przyznał, że uknuto spisek, 
nie dał się jednak nakłonić do dalszych, szcze- 
gółowych wyjaśnień w tym kierunku. Twierdzi, 
że nie zna Lannera, mimo że policja posiada 
już listy, które dowodzą jasno, Że obaj utrzy- 
mywali ze sobą stosunki i prowadzili korespon- 
dencję. 

Bresci prosił na końcu przesłuchania, aby 
go uwolniono od kajdan i ;rzyznano pewne 
ulgi w więzieniu, za co przyrzekł poczynić wię- 
cej zeznań. W końcu wyraził życzenie napisania 
dv żony, na co mu pozwolono. 


| Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 


Londyn 6 sierpnia. Do biura Reutera 
donoszą z Tientsinu pod datą 1 sierpnia: Chiń- 
czycy przerwali szluzę kanałową, skutkiem czego 
cała okolica między Tientsinem, a Pekinem zo- 
stała zalaną. Przeszło 30.000 bokserów zajęło 
słanowisko o 5 mil na północ Tientsinu. Ocze- 
kują stoczenia znaczniejszej bitwy. 

Petersburg © sierpnia. Sztab jeneralny 
otrzymał z Czifu z datą 1 sierpnia telegram, 
wedle którego wojska jenerała Orłowa zaata- 
kowały d. 31 lipca Chińczyków i pobiły ich, 
przyczem zdobyły 1 dziaio, 8 sztandarów, wiele 
broni ręcznej i amunicji. Nieprzyjaciel stracił 
20U zabitych, między którymi znajduje się także 
komendant. Po. stronie rosyjskiej było T zabi- 
tych i 20 rannych. 

Petersburg 6 sierpnia. Jenerał Gro- 
dekow donosi z Chabarowska pod d. 5 sierpnia: 
Wojska rosyjskie po zaciętej walce zajęły d. 4 
bm. Aigna i ścigały nieprzyjaciela w kierunku 
Cziczikar. 

Bruksela 6 sierpnia. Wicekonsul bel- 
gijski donosi z Tienłsinu: Wszyscy członkowie 
poselstwa belgijskiego w Pekinie znajdują się 
w dobrem zdrowiu. 

Berlin 6 sierpnia. Do biura Wolfa do- 
noszą pod datą 1 sierpnia: Wysłany przez po- 
sła japońskiego w Pekinie dnia 26 lipca posła- 
niec donosi, że powodem zaniechania kroków 
nieprzyjacielskich przeciw poselstwom zagrani- 
cznym, był wymarsz wojsk jenerała Tanga do 
Peitsangu. 

Gubernator Czili zaproponował odebranie 
napowrót Tientsinu oraz fortów w Taku przez 
wojska z Szantungu i z prowincyj południo- 
wych. Cesarz zgodził się na to i wysłał odno- 
śny edykt jeszcze d. 24 lipca. 

Paryż 6 lipca. Konsul francuski w Czifu 
telegrafuje pod datą 2 sierpnia: Gubernator 
Mukdenu wydał proklamację, w której wzywa 
ludność Mandżurji do mordowania chrześcjan. 
Wszystkie prawie zakłady misyjne zostały zbu- 
rzone. 

Paryż 6 sierpnia. Do „Temps* donoszą 
z Szangaju: Ogłoszono edykt cesarski z d. 2 
b. m. upoważniający posłów zagranicznych do 
komunikowania się ze swoimi rządami, jednak- 
że tylko za pośrednictwem  nieszyfrowanych 
depesz. 

Londyn 6 sierpnia. Do biura Reutera 
telegrafują z Szangaju pod d. 5 sierpnia, że 
Lihungczang odebrał sobie życie. 


Wojna. 


(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Paryż 6 sierpnia. Delegacja Boerów wy- 
jechała wczoraj do Brukseli. 

Londyn 6 sierpnia. Marszałek Roberts 
donosi z Pretorji ; Generał Boerów Olivier, który 
z mniej więcej 1500 ludźmi cofnął się w góry 
Betlehemskie, dał odmowną odpowiedź na we- 


Nie w tutce! 
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl!*) 


203 


Prawdziwie nieomylny, radykalny środek przeciw każdej pladze owadów. 
Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty o Zacherlinie. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900 


* Pociągi pospieszne (Schnellsige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednio; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 od 15 -31/7 
i od 16/9—30/8; ° od 7/5 10/9. 

Peciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa ə godzinie 8'80 rano ; przychodzi de Lwowa o godzimie 8'15 wiuczóz. 
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Medjolan 6 sierpnia. Bresciego opuściła 


| — Jeszcze tylio & dni S= 
we Lwowie 


Dziś w poniedziałek o godzinie 8-mej 


JOUR-FIX 


| zwanie do poddania się. Zajął on stanowiska 


pod Harrysmith. Wysłano przeciw niemu genc- 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 6. sierpnia. Prezydent mini- 
strów dr. Körber wyjechał do Ratot, celem od- 
widzenia węgierskiego prezydenta ministrów 
p. Szella. Krążą pogłoski, że dr. Körber sko- 
rzysta ze sposobności i wyłuszczy p. Szellowi, 
jakie jest obecnie połeżenie wewnętrzne w Przed- 
litawji. 

Mianowicie, dr. Kórber ma wyrazić nadzie- 
ję, że uda mu się w jesieni nakłonić parlament 
do pracy, bez uciekania się poprzednio do wy- 
jątkowych środków, ponieważ są widoki, że 
Czesi zaprzestaną obstrukcji i nie będą prze- 
szkadzać obradom. Rząd austrjacki dołoży sta- 
rań, aby w obradach parlamentarnych kwestje 
narodowościowe, jak np. sprawa językowa, ze- 
szły na drugi plan, a parlament działalność swą 
zwrócił przedewszystkiem ku sprawom przemy- 
słowym i ekonomicznym. Plan  oktrojowania 
ustawy językowej i nowego regulaminu ma być 
podobno całkiem zarzucony. 

Berno 6 sierpnia. „Lidove Noviny“, 
znany organ p. Stransky'ego, donoszą, że pro- 
wadzą się obecnie narady posłów czeskich nad 
położeniem wewnętznem. Zgodzono się na to, 
Że posłowie czescy powinni stanąć w ener- 
gicznej opozycji wobec rządu i lewicy. Nato- 
miast podzielone są zdania co do tego, czy 
opozycja ta ma być czynną, czy  obstrukcją 
bierną. 

Zwolenniey tej drugiej metody twierdzą, że 
polityka obstrukcji biernej musi spowodować 
zniesienie dzisiejszej rady państwa, po konsty- 
tucji obecnej zaś, musiałaby nastać konstytucja 
lepsza. 

Zwolennicy opozycji czynnej uzasadniają 
swoje stanowisko tem, że przez taką opozycję 
Niemcy zmuszeni będą uznać się za stronnictwo, 
popierające rząd i prowadzić politykę czynną, 
poczem wobec nieporozumień między poszcze- 
gólnemi partjami miemieckiemi, okazaćby się 
musiało jawnie, że są oni zupełnie niezdolni do 
rządów. Decyzję w sprawie taktyki, pozostawiono 
kollegjum mężów zaufania, które ma się zebrać 
w Pradze podczas sesji sejmowej. 

W każdym razie, piszą „Lidove Noviny*, 
musi opozycyjny klub czeski stać poza prawicą. 
Przy wyborze przezydjum izby i komisyj pavla- 
mentarnych okaże się, czy należy prowadzić 
opozycję czynną, czy też bierną. Polityka skraj- 
nie obstrukcyjna popchnęłaby Polaków i kon- 
serwatywnych Niemców w objęcia lewicy, pod- 
czas gdy polityka czynnej opozycji pozwoliłaby 
na rychłą rekonstrukcję prawicy. 


Małżeństwo króla Aleksandra. 

Belgrad 0 sierpnia. Wczoraj w polu- 
dnie odbył się w sposób uroczysty ślub króla 
Aleksandra z p. Draga Maszin. Świadkami byli 
kierownik poselstwa rosyjskiego Mansurów, pre- 
zydent skupczyny Nestorowicz i specjalny posel 
francuski Marchand. Na uroczystości obecnem 
było także całe ciało dyplomatyczne. Tłumy lu- 
dności witały króla i jego narzeczoną, gdy je- 
chali do soboru katedralnogo, pełnymi zapału 
okrzykami. Wosko tworzyło szpaler. 

Dziennik urzędowy ogłasza dalsze króle- 
wskie akta amnestyjne. Między innymi zostali 
ułaskawieni i natychmiast wypuszczeni 2 wię- 
zienia przywódcy radykalnych, b. minister Tau- 
szanowicz i redaktor Proticz. 


Wiedeń © sierpnia. „Wiener Zeitung“ 
donosi, że minister wyznań i oświaty zatwierdził 
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ostatni 


Rendes-vots najlepszego towarzystwa 


Olbrzymi program. 


Do egzam. dojrzałości gimn. 


Pierwsza klasa gimn. i real. 


zbior. pryw. nauka od 8—1 rano. 


IyWAlNĘ KUr$a 


PRARARARERARNENARA NIE 


ta 


do egzaminu na jednorocznych ochotni- 
ków (lnteliigenzprufung) rozpoczyna s'ę 
z dniem 1go września b. r. 


w szkole przygotowawczej 


St. DOBROWOLSKIEGO 


ulica Podlewskiego I. 9. 
Bliższe objaśnienie i wykaz nczniów 
aprobowanych na Żądanie. 654 


PRERERERPEREREREREREONE REN 


Pierwszy galicyjski 


Wyrób krzeseł 


staro-niemieckim barokowym, 
angielskim i gotyckim 


Józefa Różyckiego 
Lwów, płao Bernardyński, I. 15, 


pcleca krzesła od zł. 4 i wyżej, — przyj- 
moje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż pr eplatane przerobione na skórzane. 


w stylu 

RPRERZ 

z mniejszym egzamiuem rządowym, wy- 
konujący wszelkie roboty techniczne, 


Leśnik-miernik 


oraz przygotowania do planów gospc- 
darczo-lasowych, jak również prowadze- 
nia samoistnie większego rewiru, poszn- 
kuje z dniem 1-go września posady. 
Adres udzieli biuro dzieaników i ogłoszeń 
Plohna Lwów. 


— >6goo | EN A m AZER Z R ZARZ e a e o ri OR pa. 


uchwałę kollegium profesorów uniwersytetu w 
Krakowie, co do powołania dra Józefa Bolesła- 
wa Grzybowskiego na docenta prywatnego dla 
paleontologji na wydziale filozoficznym w Kra- 
kowie. 

Warszawa 6 sierpnia. Na onegdaj- 
szem przedstawieniu w Teatrze nowym w War- 
szawie wydarzył się następujący wypadek: Po- 
między siedzącymi w pierwszym rzędzie krzeseł, 
Kazimierzem Korwin Piotrowskim, obywatelem 
z gub. wołyńskiej, wydawcą „Tygodnika pol- 
skiego“ w Warszawie, a urzędnikem sądowym 
Wacławem Paszkowskim powstała sprzeczka, 
wskutek której Paszkowski wymierzył Piotro- 
wskiemu policzek, a ten dobył natychmiast z 
kieszeni rewolwer i dał 2 strzały do napastni- 
ka. Paszkowski jest ciężko ranny. Piotrowskie- 
go aresztowano i po przesłuchaniu wypuszczo- 
no za kaucją na wolność. 

Budapeszt 6 sierpnia. Dzienniki tutej- 
sze dowiadują się, iż prezes gabinetu Szell uda 
się T lub 8 bm. na dwór cesarski do Ischlu. 

Bukareszt 6 sierpnia. 18-letni Bułgar 

Stojan Dymitrow, zamordował wczoraj wystrza- 
łem z rewolweru profesora liceum Mihaileano. 
Morderca zeznał, że dopuścił się zbrodni z po- 
wodu, iż Mihaileano wydawał dziennik, który 
zwalczał irredentystowską bułgarską agitację. 
Bukareszt 6 sierpnia. Agencja ru- 
muńska zaprzecza doniesieniom dzienników o za- 
burzeniach antysemickich w okolicy Jass. 
Paryż 6 sierpnia. „Petit journal“ donosi : 
W parku wersalskim znaleziono puszkę napel- 
nioną materjałem wybuchowym. 
Paryż © sierpnia. Prefektura wersalska 
zaprzecza doniesieniu o znalezieniu w parku 
wersalskim puszki z materjałem wybuchowym. 
Paryż 6 sierpnia. Strejkuje tu około 
4000 woźniców fiakierskich. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Baden pod Wiedniem 


kąpiele siarczane i kuraeje winogradowe 
jako lekarz zdrojowy ordynuje dr. Henryk Kiimmerling. od 
1 maja do 10 października i udziela bliższych 
informacyj. 640) 


Okulista dr. A. Bednarski 


I. asystent kliniki okulist. Uniw. lwowskiego, b. l. asy- 
stent kliniki okulist. Uniw. jagiel. 


ordynuje od 11 do 12 rano i od 3 do 4 popołudniu. 
Lwów, ul. Akademicka l. 5, I o. 646 


= Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Musialynie, długoletni sekundariusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1 16 
i ordynuie w chorobach chirurgicznych 

nd godziny 3 5 popołudnin. 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 


lekarz chorób kobiecych i specjalista maseu 


ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
w Krynicy. 


KRYNICA 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
uowego i połączonej z niu odrębnem wejściem, 
sa do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 


kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se- 
zony, według umowy. Ceny umiarkowane 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 

Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418 


G0000000-000 |. 
Kurs przygotowawczy 
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(wraz z przesyłką pocztową! 
PowieściEE 
sensacyjne ZEE 

(tomów 5) 


„Biedni ludzie" M. Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa Rogosea. 


„Miłeść zwyolęża* Juliusza de 
Gastyne. 


„0 moża" z francuskiego. 

Cena pojedyńczych powieści : 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 8 korony, „Miłość zwycięża* 
1 kor., „O męża” 70 hal. 


Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 
ulica Akademloka 10. 


E5 koron 


610 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


sięcznie 1 i 15. 


aa któ! 


skłoh | zagramieznych. 
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znakomitych artystów - malarzy 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 


„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
składają się hamereski, wlercze, 
menelegi, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwer 
ferteplanewo znamych kempezyterów pol- 


gimnazjalne i realne 
zbiorowa nauka dla prywalystów 

wszystk ch k'as gimn. i reala. 
Do egzam. poprawczych 

przygotowanie w czasie feryj. 

real. 
krótsze i dłnższe kursa 

Uczniowie, przepadii przy 
ogzam. wstępn. do |. ki., mogą 


po roku składać egz. wstępne 
do ki Il-giej. "TRG 


Rozpoczęcie nauki d. 15 września. 


628 A. Strzelecki 
nancz. Gimn. i Szk. real. Zielona 


5 I. p. (stacja tramw. elektr.) 4- 6 
pop. Listy winny zawierać markę 


na odpowiedź. 


PENSJONAT 


A chłopców do lat 14 otwarty 


będzie w sierpniu. Sz 
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Pea JAR SIWIÓSKI copernie te 
IERIE AAFF 


Kto więc zaprenumeruje „Smigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękeo 
niknia. 

„Smigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowis 
1 zł., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, ua prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4'80. 


Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa” Lwów, ulica 
Akademicka 10. 
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Qdpewiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Rarański, Milski i Sp. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiega 
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